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Co słychać w świecie?

Jakiś czas nie było słychać o 
nowych podatkach. Nikt się też na 
to nie uskarżał, że taka pod tym 
względem cisza panowała. Aleć zmien­
ne i znikome jest wszystko na świe- 
cie; takoż też owo miłe uczucie za­
dowolenia, że nowych ciężarów nie 
będzie, powoli się rozprasza. Poczy­
nają przebąkiwać, że rząd zażąda od 
parlamentu pieniędzy na wojsko. Ile 
ich ? Dokumentnie nie wiedzieć, ale 
piszą o 20 milionach. Na co ? Na 
proch bezdymny, nowo wynaleziony, 
jako też na zakupienie i urządzenie 
placów dla żołnierzy do ćwiczenia się 
w strzelaniu i w innej służbie woj- 
skowej. A te 20 milionów nie mają 
być wydatkiem jednorazowym, tylko 
stałym : Fraszka powiedzieć : Potrze­
ba 29 milionów! ale trudniejsza rzecz! 
zkąd je wziąść ? Mówią, że rząd 
zamierza nałożyć większe cło na cu- 
kier, wywożony za granicę. Aby za 
to fabrykantów wynagrodzić, chce 
zezwolić podobno na to, aby nieoclo- 
ny cukier wolno było używać 
do wyrabiania czekolady itp. Czy 
tak, czy owak będzie, pozostanie pra­
wdą, że z powodu wojska ma lud 
bardzo a bardzo wiele ciężarów.

Feldmarszałek hr. Moltke obcho­
dził w niedzielę 90-letnią rocznicę 
swych urodzin. Sędziwy marszałek 
przybył już w piątek po południu 
z dóbr swych do Berlina, i udał się 
do pokojów sztabu głównego. W so­
botę wieczorem oświetlono wspaniale 
Berlin i wyprawiono pochód z pocho­
dniami na cześć marszałka. W nie­
dzielę po południu zawiózł pociąg 
nadzwyczajny feldmarszałka i  go- 
ści do nowego pałacu cesarskiego w 
Poczdamie, gdzie się odbyła wielka 
uczta. Cesarz podarował hr. Moltke 
laskę marszałkowską. Składa się ona 
z około 60 centimetrów długiej, sre- 
brnej rury, w przecięciu 3 do 4 cen- 
timetry mającej. Rura ta obciągnięta 
jest w ciemno niebieski aksamit i 
pięknie przystrojona w drogie kamie­
nie, dyamenty, orły cesarskie i ko-

rony królewskie. W tej lasce czyli 
rurze znajduje się pismo, w którem 
wyrażona jest szczególna przychylność 
cesarza dla feldmarszałka.

— Parlament niemiecki ma być 
zwołany na 18 listopada.

— Pewna rzymska gazeta dono­
si, że sprawa powrotu Ojców Jezui­
tów do Niemiec nie napotka na opór 
ani ze strony cesarza, ani parlamentu, 
ani rady związkowej. Oby tylko wia­
domość ta się sprawdziła.

— Król holenderski bardzo cho­
ry nie tylko na ciele, ale i na umy­
śle i znowu gadają, że trzeba tam 
urządzić rejencyą czyli zastępstwo. 
Tak więc, choć kto i w koronie cho­
dzi, marny jest przed Bogiem, skoń­
czy się kiedyś parada jego i jako w 
boleściach porodzony jest, tak też w 
boleściach wchodzi do grobu.

.—  Na W ęgrzech rozpanoszyli się 
w niesłychany sposób żydzi. Oto co
o nich pisze pewna austryacka gazeta:

Żydzi na całym Bożym świecie 
nigdzie pewnie tak prędko nie doszli 
do majątku i dostojeństwa w tak krót- 
kim czasie, jak na Węgrzech Han- 
del i przemysł znajdują się wyłącznie 
w ich rękach, a mianowicie wielki 
handel zboża i wełny, giełda, banki
i wszelkie zarobki pożyczkowe aż do 
najdrobniejszej lichwy. Żydzi rozsia­
dają się na wszystkich większych 
ulicach, placach, we wszystkich stro­
nach stolicy Węgier. Ordy obcy po­
dróżny zajedzie do miasta węgierskie­
go i tam pobawi, to w  końcu nie 
wie, czy w tem mieście święcą sobo­
tę czy niedzielę; w niektórych mia­
stach węgierskich święci się tylko sa­
bat żydowski, a nie niedziela, jak 
gdyby Węgry były żydowskiem a nic 
chrześciańskiem państwem. W sabat 
wszelkie handle w takiem mieście są 
zamknięte, chrześcianie niczego kupo­
wać nie mogą i dopiero w niedzielę 
zamiast chwały Boskiej; cały dzień 
trwa w mieście targowisko, jak gdy­
by niedziela była dniem roboczym. 
Kiedy żupan (tyle co landrat) komi­
tatu Bereg wydał rozporządzeneie, aby 
w jego obwodzie zamykano wszyst­
kie składy podczas nabożeństwa chrze- 
ściańskiego, żydzi czuli się tem roz­

porządzeniem obrażeni, zanieśli skar­
gę do ministerstwa w Budapeszcie i 
przeprowadzili tam, że żupan musiał 
rozporządzenie cofnąć.

Do tej potęgi doszli żydzi przez 
lichwę i wódkę. W całych Węgrzech 
nikt inny wódki nie sprzedaje i pie­
niędzy nie pożycza, tylko żydzi. A że 
z cła od wódek zbiera rząd znacznekr

dochody i żydzi najwięcej- za sprze­
daż wódek do skarbu oddają, więc 
nawet rząd od żydostwa zawisły. Bez 
żyda mały czy wielki nikt się na 
Węgrzech obejść nie może. Żydzi 
osiedlali chłopa na wsi, mieszczanina 
w mieście, z urzędników porobili so­
bie potulne służki, a po wsiach wiel­
kich służą szlachcie węgierskiej jako 
bankierzy, gdy zaś szłachcić nie może 
długu spłacić; żydzi biorą dobra w 
dzierżawę. Rząd sam popierał żydów, 
bo mówiono i łudzono się, że żydzi 
pobudzają chrześcian do tem większej 
pracy i oszczędności, a więc przyczy­
niają się do polepszenia dobrobytu. 
Skutki pokazały się odwrotne i za­
nosi się teraz na Węgrzech na zwrot 
przeciw żydom.

Włosi wydają bardzo wiele pie­
niędzy na okręty i włoskie okręty są 
też największemi okrętami w świecie. 
Teraz stracili jednakowoż Włosi wsku­
tek nieostrożności marynarzy dwa bar­
dzo kosztowne statki. Ponieważ Wło­
chom wielki brak pieniędzy i o spra­
wieniu nowych statków mowy być 
chwilowo nie może, przeto ta strata 
owych statków bardzo rząd dotknęła. 
Zarządzili więc oni ścisłe śledztwo, 
aby się przekonać, kto temu winien, 
że owe statki w morzu utonęły. Śledz­
two wykazało, że wina spotyka głó­
wnego admirała włoskiego. Choć to 
osoba bardzo wysoka, przecież rząd 
włoski wytoczył przeciw owemu admi­
rałowi śledztwo i zapewne go surowo 
ukarze za to niedbalstwo. Tak to 
Włochom się dziś na lądzie i na mo­
rzu nieszczęści.

W Brazylii wybuchło już dość 
dawno powstanie. Cesarza brazylij­
skiego zrzucono z tronu, a na jego 
miejsce zaprowadzono rządy republi­
kańskie. Tych rządów nie chciał 
nikt uznać, bo królowie i cesarzowie

 Uczmy dzieci czytać po polsku!
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w Europie oburzeni byli na to, że 
Brazylijczycy bez wszystkiego swego 
cesarza wyrzucili. Teraz donoszą, że 
Anglia ów rząd brazylijski uznała i 
kazała oddawać przynależne honory 
chorągwiom brazylijskim. Wynika 
ztąd, że ministrowie angielscy też się 
skłaniają ku republikanom.

Uroczystość św. Jana Kantego
w K r a k o w i e .

W Krakowie odbywała się od 
19 b. m. przez trzy dni uroczystość 
św. Jana Kantego, która się rozpo­
częła uroczystem nabożeństwem w ko­
ściele akademickim św. Anny.

Przed godz. 10 przybył do ko­
ścioła z gmachu uniwersyteckiego or­
szak profesorów Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego z senatem i rektorem JM. 
profesorem dr. Zakrzewskim. Wszy­
scy profesorowie ubrani byli w togi 
i birety. Orszakowi temu towarzy­
szyli pedele z berłami. Po przybyciu 
do kościoła, profesorowie Uniwersy­
tetu zajęli miejsca tuż przed ołtarzem. 
Obok nich zaś zasiedli: dyrektor Ma­
tejko, dyrektor i profesorowie szkoły 
przemysłowej, dyrektorowie i profe­
sorowie szkół ludowych z inspektorem 
p. Twarogiem.

Gdy Jego Eminencya ks. Kardy-

S z y m o n  R u d n i c k i ,
Biskup warmiński (od r. 1604 do 1621).

Wielce zasłużony mąż ten pocho­
dził z bardzo znakomitej rodziny w 
województwie Sieradzkiem, z hrabiow­
skiego rodu Bechrzyców. Po ukoń­
czeniu nauk szkolnych wysłali go 
rodzice do Krakowa, gdzie się szcze­
gólnie oddał studyom literatury. Po 
kilkoletnim pobycie w Krakowie udał 
się przez Alpy do Włoch i kształcił 
śię przez 3 lata w Bolonii. Tu wy­
doskonalił się dzielnie w łacinie, tak, 
że biegle mówił i pisał w tym języ­
ku. W prawie kanonicznem posiadał 
także nie małe wiadomości. I tak 
pomału wzbogacał swój zasób wiedzy 
do przyszłego swego stanu. Z Bolonii 
udał się Rudnicki do Rzymu, gdzie 
wtenczas jeszcze żył kardynał Stani­
sław Hozyusz, który swych ziomków 
gościnnie przyjmował i zwykle o wia­
domości wypytywał. Spodobała się 
kardynałowi bardzo skromność Ru­
dnickiego i wyraził nadzieję, że Ru­
dnicki zostanie kiedyś jego następcą 
na stolicy warmińskiej.

Wróciwszy do Ojczyzny, przeby­
wał na dworze królewskim, a gdy 
Tylicki został podkanclerzem, zrobio­
no Rudnickiego przełożonym kance- 
laryi królewskiej, a w trzy lata pó­
źniej starszym sekretarzem, potem 
proboszczem poznańskim, kustoszem

nał książę Biskup krakowski przy­
był, rozpoczęło się nabożeństwo od 
uroczystej po kościele procesyi, w 
której wzięli udział wszyscy profeso­
rowie Uniwersytetu i szkół krakow­
skich, zebrani w kościele; młodzież 
uniwersytecka, bractwa kościelne z 
chorągwiami, liczny orszak ducho­
wieństwa z Jego Emin. ks. Kardy­
nałem, wreszcie bardzo licznie zebra­
na w kościele publiczność.

Po procesyi, u głównego ołtarza 
celebrował sumę Jego Eminencya ks. 
Kardynał przy asyście ks. prałata 
Matzkiego i księży kanoników Józef- 
czyka i Sobierajskiego. Przy ołtarzu 
było też liczne duchowieństwo, oraz 
proboszcz kościoła ks. kan. Bukowski. 
Po lewej stronie ołtarza wzniesiono 
tron z baldachimem dla dostojnego 
celebranta. Na chórze śpiewała mło­
dzież szkolna z gimnazyum św. Anny 
i św. Jacka. Ołtarz św. Jana Kan­
tego, nad którym mieści się trumna 
z świętemi zwłokami, oraz cały ko­
ściół oświecono rzęsiście.

Po Ewangelii św. wszedł na ka­
zalnicę prof. Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, kanonik katedralny krakowski, 
ks. dr. Józef Pelczar i wypowiedział 
zastosowane do uroczystości kazanie. 
Zaczął mówca od pięknego przypo­
mnienia, jakim to był stan Polski 
wówczas, gdy św. Jan Kanty żył na

gnieźnieńskim, kanonikiem krakow­
skim i fromborskim. Gdy Tylicki 
złożył godność Biskupa warmińskiego, 
wybrała kapituła za poradą króla za­
cnego i znakomitego Rudnickiego na 
Biskupa, w roku 1604. Po potwier­
dzeniu wyboru przez Papieża, został 
Rudnicki przez legata Klaudyusza 
Rongonus, biskupa z Rhegium, w 
Warszawie konsekrowany.

Po dłuższym pobycie w Warsza­
wie przybył Rudnicki w niedzielę 
Reminiscere 1605 roku do swej dye- 
cezyi i oddał się całkiem swym obo­
wiązkom, starając się wstępować w 
ślady wielkich swych poprzedników: 
Hozyusza i Kromera. Aby poznać 
obyczaje duchowieństwa warmińskie­
go, objeżdżał dyecezyą i zwołał w r. 
1610 synod do Licperka, gdzie zebra­
nym duchownym 17 listopada odczytał 
uchwały Soboru trydenckiego i nadał 
kilka konstytucyi, które później pu­
blicznie ogłosił. Zebrał też dawniej­
sze konstytucye, przez Hozyusza wy­
dane.

Co się tyczy zwyczajów kościel­
nych, zniósł Rudnicki stary brewiarz 
i kancyonał i zaprowadził rzymski. 
Poświęcał kościoły i ołtarze, na wiel­
kie święta zjeżdżał do katedralnego 
kościoła w Fromborku, gdzie także 
wielki ołtarz poświęcił. Codziennie 
słuchał w Licperku mszy św., lub 
sam ją odprawiał.

Sposób jego życia był bardzo po-

ziemi, jaka to chwała nas otaczała, 
jakich to świętych i uczonych mężów 
miała ziemia nasza. Podniosłemi sło­
wy wykazał kaznodzieja, dla czego 
naród upadł, ale zarazem wykazał, 
jak się może podnieść na drodze wia­
ry i pracy nad sobą; wlał wreszcie 
w serca słuchaczów pociechę, że nie 
ginie nigdy naród chrześciański pod 
przemocą, ale tylko od jadu wewnę­
trznego. W drugiej części kazania 
wskazywał mówca, jak przed 100 
laty rozpoczęto walkę przeciw wierze 
i dziś ta robota wydała już pewne 
owoce, a i u nas widoczne były jej 
skutki wśród wykształceńszych. Dał 
mówca smutny obraz ludzi i społe­
czeństw zachwianych w wierze, a 
przeciwstawił im ludzi wierzących, 
społeczeństwa wierzące: ile pociechy, 
wytrwałości, miłosierdzia chrześciań- 
skiego, poświęcenia wiara św. budzi; 
jak praojcowie nasi byli bohaterscy i 
wielcy, jak Królewstwo Polskie kwi­
tło i było potężnem, gdy wierzyło 
głęboko i prawdziwie. Nie wypierać 
się nam wiary ojców, którą oni żyli, 
przez którą tyle zdziałali. Przykładem 
dla wszystkich i dla młodzieży niech 
będzie św. Jan Kanty, którego cno­
ty i znaczenia dla narodu podniósł 
kaznodzieja. Zakończył strzelistą mo­
dlitwą, by korab nasz silny i potę­
żny dopłynął szczęśliwie i stał zawsze

jedyńczym. Przy stole siedząc, kazał 
sobie odczytywać ustępy z Pisma św. 
lub z historyi kościelnej. Ubodzy 
mieli w nim dobrego ojca. Uciśnieni 
mogli nietylko piśmiennie ale i ustnie 
każdego czasu swe skargi i użalenia 
mu przedłożyć. Katedrze fromborskiej 
porobił wielkie darowizny, które je­
dnakże wkrótce potem przez Szwe­
dów zrabowane zostały. Jeszcze znaj­
duje się w Fromborku po Rudnickim 
6 srebrnych lichtarzy, srebrny krzyż 
i drogocenna infuła czyli czapka bi­
skupia. Dobroczynność jego rozcią­
gała się także i na uczącą młodzież, 
której dawał wsparcia.

Wiele też starał o się o budowle. 
I tak dokończył rozpoczętą przez kar­
dynała Andrzeja Batorego budowę 
klasztoru w Wartemborku, wyporzą- 
dził zamki biskupie w Brunsberdze, 
Ornecie i Reszlu i ozdobił niektóre 
pokoje w zamku licperskim. Przy 
staranności, jaką poświęcał sprawom 
swej dyecezyi, nie był nieczynnym i 
w sprawach po za granicami swego 
biskupstwa. Gdy w roku 1608 zmarł 
kurfürst brandenburski Joachim Fried­
rich, który miał zwierzchnictwo nad 
Prusami, starał się o to zwierzchnic­
two syn jego, Jan Zygmunt. Miasta 
stały gorliwie po jego stronie, ale 
szlachta go nie chciała.

(Dalszy ciąg nastąpi).



W przystani św. wiary. — Po t em 
podniosłem kazaniu, celebrował Jego 
Eminencya uroczystą sumę w dalszym 
ciągu. Trwała ona do godz. trzy 
krzy kwadranse na pierwszą a po 
j ej zakończeniu odbyło sie błogosła­
wieństwo wiernych Przenajświętszym 
Sakramentem.

W tym samym porządku, jak 
przyszli, opuścili profesorowie Uni­
wersytetu i szkół średnich kościół 
św. Anny, poczem odjechał, odprowa­
dzony przez duchowieństwo i bractwa, 
Jego Eminencya ksiądz Kardynał 
Książę Biskup krakowski.

Na uroczystem nabożeństwie byli 
też obecni: prezydent miasta dr. Szla- 
chtowski i JE. Paweł Popiel.

Oby św. Jan Kanty, którego 500 
letnią rocznicę urodzin tak okazale 
w polskim koronacyjnym grodzie cała 
Polska święci, raczył łaskawym okiem 
wejrzeć na polski lud.

Wiadomości z Warmii i dalszych stron.
* Olsztyn. Farbarz tutejszy pan 

Kunigk otrzymał w poniedziałek sre­
brny medal ratunkowy od cesarza. 
Pan K. wyratował na wiosnę dwoje 
dzieci tutejszych obywateli od uto­
nięcia.

u

— Po wszystkich parafiach na 
Warmii wyłożoną będzie petycya do 
sejmu niemieckiego, żądająca powrotu 
Jezuitów. Jezuici bardzo są w tych 
czasach potrzebni, bo wi ele dobrego 
działają, mianowicie na misyach, któ­
rych teraz wielki brak. Chodzi więc 
teraz o to, aby jak najwięcćj podpi­
sów pod petycya zebrać. Niech więc 
jeden drugiego przypilnuje, żeby wszy­
scy obowiązku swego dopełnili i pe- 
tycyą podpisali.

* Wartembork. Radzca medycy- 
nalny z Królewca rewidował w ze­
szłym tygodniu tutejszą aptekę i zna­
lazł ją podobno w dobrym stanie. — 
Przy wyborach uzupełniających wy­
brano na kościelników dr. Rochona 
na nowo, świeżo zaś Henniga z Ro- 
bertshof i Jakóba Pompeckiego. — 
Dawniejszy aptekarz tutejszy, Nathan, 
kupił aptekę w Jańsborku za 162 
tysiące marek i obejmie ją z dniem 
1 listopada.

* W Sztumie odprawił w środę 
zeszłego tygodnia pierwszą mszą św. 
nowowyświęcony ks. Preuss, najstar­
szy syn kupca tamtejszego p. Preuss. 
Jak wiadomo, powołany został ks. 
Preuss jako kapelan do Lamkowa.

* Ełk. Pewien majster zrobił so­
bie takiego figla, że w tutejszą ga­
zetę kazał wsadzić ogłoszenie, iż szu­
ka ucznia w naukę kołodziejstwa, ale 
tylko takiego, który gimnazyum ukoń­
czył. Następnego dnia otrzymał ów 
majster 5 listów pisanych po grecku,

francuzku i po łacinie, od abituryen- 
tów, którzy zamierzali wstąpić w nau­
kę kołodziejstwa. Majstrowi było te­
go trochę za wiele, bo listów prze­
czytać nie mógł i postanowił na drugi 
raz nie szukać tak mądrych uczni.

* W nizinach elbląskich jeżdżano 
już w środę zeszłego tygodnia sania­
mi. Należy to z pewnością do rzad­
kich wypadków, aby w dniu 22 pa- 
ździerniaki saniami jeżdżono.

*  Bydgoszcz. Gdy pociąg osobo- 
by berliński opuścił w zeszłym tygo­
dniu dworzec tutejszy, chciał pewien 
człowiek na będący już w pełnym 
biegu pociąg wskoczyć. Dostał się 
on jednakże pomiędzy wagony, które 
go przejechały i ciężko pokaleczyły. 
Skutkiem tego zmarł nieborak w dro­
dze do lazaretu miejskiego. Z zna­
lezionych przy trupie papierów wy­
kazało się, że był to gospodarz Fry­
deryk Risch z Rubben, w powiecie 
Sąsborskim.

* W Elblągu schwytano na rozkaz 
prokuratoryi brunsberskiej robotnika 
Rudolfa Konopackiego, mieszkającego 
w ostatnim czasie w Ellerwald i to 
za wielożeństwo. K., który już dwa 
razy się ożenił i jednę żonę w oko­
licy Brunsbergi, a drugą w okolicy 
Morąga zostawił, chciał teraz po raz 
trzeci ożenić się z wdową w Elblągu. 
Odstawiono go do więzienia sądowego 
w Brunsberdze.

* Straszna zbrodnia spełnioną zo­
stała w miasteczku Radoszkowicach, 
w pow. wilejskim. Włościanin wsi 
Hornowicze, Edward Leontowicz, za­
bił siekierą aż trzy naraz osoby: wła­
ściciela zajazdu w Radoszkowicach, 
Mołdowicza, jego krewnego Srula i 
młodą dziewczynę Gitę. Chcąc za­
trzeć ślady zbrodni, którą popełnił, 
jak się później wykryło, nie w celu 
grabieży, lecz z jakiejś dziwnej nie- 
wytłómaczonej nienawiści, Leontowicz 
podpalił budynek wewnątrz. Ogień 
jednak, choć to było w nocy, dostrze­
żono zaraz i ugaszono prędko, a na­
stępnie wykryto zabójcę, który przy­
znał się do morderstwa. Jest to czło­
wiek 28 lat mający, znany okolicznie 
jako chłop pracowity. Widocznie cier­
piał na pomieszanie zmysłów, co go 
do samobójstwa popchnęło.

* Straszny wypadek zdarzył się 
w okolicy Melbourne (w Ameryce). 
Młody człowiek, nazwiskiem King, 
siedział w wagonie kolejowym pier­
wszej klasy. Gdy pociąg minął osta­
tnią stacyą przed Melbourne, King 
wysunął głowę przez okno. W tej 
wszakże chwili z przeciwnej strony 
pędził pociąg pospieszny, a drzwi o- 
twarte jednego z jego wagonów ude­
rzyły Kinga tak mocno w głowę, że 
czaszka zupełnie została zdruzgotaną. 
Górna część głowy wskutek uderze­
nia odłupała się i znaleziono ją pó­
źniej na torze kolejowym, tułów zaś

padł w szczelnie napełniony wagon 
oblewając wszystkich pasażerów krwią, 
która się lała strumieniem. Jednych 
ogarnęło przerażenie nie do opisania, 
a zgroza była tem większą, że wszel­
kie wołanie o pomoc ginęło w tur­
kocie pociągu. Podróżni musieli do­
jechać aż do Melbourne w towarzy­
stwie zeszpeconego trupa.

Niektóre wiadomości
o osiedlaniu się Polaków na Warmii.
(Z dzieła Kętrzyńskiego: ..O ludności polskiej w 

Prusach niegdyś Krzyżackich.“)

L i n o w o .
Ennoch z Kowalek, proboszcz ka­

tedralny, nadaje r. 1476 na prawie 
chełmińskiem Mikołajowi Kopcowi 24 
włók we wsi Linowo, z których gdy 
jeszcze nie były puste, czyniono 6 
służb pruskich, celem założenia wsi 
dannickiej, mającej zatrzymać dawne 
swe nazwisko. Sołtys otrzymuje 2 
włóki.

G r y ź l i n y .
Gryźliny miały zapewne już r. 

1480 polskich mieszkańców, gdyż za- 
rządzcą kościoła był Adam, syn Jana, 
z płockiej dyecezyi, po którym na­
stąpił r. 1485 Maciej, syn Stanisława.

Enoch z Kowalek, proboszcz ka­
tedralny, Andrzej z Klecewa, kustosz, 
Jerzy z Dylewa, kantor i cała kapi­
tuła warmińska nadają r. 1503 młyn 
od czasów wielkiej wojny opuszczony 
w Gryźlinach, oraz 2 włóki i 2 mor­
gi na prawie chełmińskiem jakiemuś 
Polakowi Marcinowi i jego synowi 
Janowi.

B o g d a n y .
Paweł Bogdan kupuje r. 1493 

10 włók ziemiańskich w M. Skajbo- 
tach.

O t t e n d o r f .
Łukasz, biskup warmiński, poda­

je r. 1502 do wiadomości, że panie 
Brygita i Dorota, siostry z Regetel, 
sprzedały około 60 włók we wsi 
Ottendorf Szymonowi z Przybyszewa 
i Sławskiemu z Bystrego, Mazowsza- 
nom. — R. 1728 posiadał tamże na 
prawie chełmińskiem 4 włóki Stefan 
z Bątków Spinek, podstoli grabo- 
wiecki, dziedzic dóbr Ustnik.

Z e r b u ń.
Biskup Fabian zamienił r. 1515 

z braćmi Janem i Olbrachtem 66 
włók w Zerbuniu na dobra Moldyty 
(17 i pół włóki), Luzyany i Mikuły 
(razem 13 włók i 10 morgów) i przy­
łączył je do dóbr biskupich. Biskup 
Maurycy zaś sprzedaje je r. 1528 
braciom Jakubowi, Mikołajowi, Am­
brożemu i Hieronimowi Grotowskim 
na prawie magdeburskicm z obowiąz­
kiem jednej stużby wojskowej.

K a l d e n f l i e s s .
Tydeman Giza, kustosz katedral­

ny itd. odnawia r. 1530 Janowi i

i



Michałowi Buchwałdzkim przywilej 
na dobra Kaldenfliess, według któ­
rego proboszcz Arnold r. 1432 nadał 
Piotrowi Polakowi, mieszczaninowi 
olsztyńskiemu, 6 włók na prawie 
chełmińskiemu.

W. G a r s c h en.
Kapituła warmińska nadaje roku 

1530 Hieronimowi Mlickiemu, bur- 
grabi olsztyńskiemu, dobra lenne W. 
Garschen na prawie magdeburskiem 
z obowiązkiem jednej służby zbrojnej.

O t r y założył biskup Maurycy 
na 15 włókach nadanych prawem 
chełmińskiem. Że Otry jeszcze roku 
1795 miały dużo ludności polskiej, 
poznać z inwentarza rogacizny, gdzie 
nazwy jak Marcinka, Pobocza, Bru­
natna, Trąba, Ratocha, Wrona, Rak, 
Biały i t p. nie są rzadkie.

(Dalszy ciąg nastąpi).

R O Z M A I T O Ś C I

—  U c z t a  w m o r z u. W e fran- 
cuzkim porcie L a Ciotat dokończono 
robót, których celem było p ogę bienie 
portu o kilka metrów. D la uczczenia  
dzieła, postanow iono dać dla robotników  
ucztę na dnie morza. Zaproszono także  
władze miasta i przedstaw icieli prasy, 
którym to zawdzięczam y opis niebyw ałej 
uroczystości. W  podmorskim basenie, w 
którym technicy roboty wykonywali, za­
stawiono sto ły  pysznie przystrojone;- ucze­
stn icy  m ieli wrażenie, że siedzą w sali. 
Panow ała jasność dnia, bo dziwna ta  
sa la  zosta ła  elektrycznie ośw ietlona. N ie 
brakowało także odpowiedniego m iejsca 
dla muzyki, przygrywającej najw eselsze  
m elodye. S łyszan o  wszakże i inną me- 
lodyą. By ł to szum  gwiżdżący, jaki 
wydawały pompy do sprowadzania po­
w ietrza. Goście zresztą  przy tem prze­
konali się,- że ich organom oddechowym  
nie brakło m ateryału. D la  żołądka zaś 
i  gard ła  materyał nagromadzono obfity; 
zw łaszcza szklanki brzęczały na tym  
bankiecie, ośm metrów pod powierzchnią  
morza i wznoszono toasty na powodzenie 
państwa i m iasta, a przedew szystk iem 
na zdrowie gospodarza tej u czty.

—  W  I n d y a c h  pod panowaniem  
angielsk im  jest 7 9  tysięcy wdów. J esto 
7 9  ty sięcy m ałych dziew cząt które za ­
raz po narodzeniu swoim zostały z tyleż  
ch łopcam i podług prawa tam tejszego  
„ożen ion e“ . Jeże li chłopiec umrze, wtedy 
już dziew czynie pod łu g zwyczaju h in ­
dusów nie wolno więcej iść za mąż, 
więc pozostaje wdową.

—  Ś r o d e k na bankrutów. Obe­
cnie mija dziew ięćset lat od ostatniego  
wypadku bankructwa banku chińskiego. 
Podczas panowania cesarza H i-H u n g  
wydano rozkaz, który dotychczas obo- 
więzuje w Chinach, że w razie bankruc­
twa banku, winni temu prezes, kasjer  
i dyrektorowie, podlegają karze ścięcia  
g łowy i takowe powinny w isieć na ś cia-

nach sali posiedzeń banku przez prze­
ciąg  całego m iesiąca po wykonaniu wy­
roku. Od czasu wydania powyższego roz­
kazu nie było jeszcze ani jednego wy­
padku, w którymby zastosowano tę stra­
szną karę, a banki chińskie znajdują  
s ię  w kwitnącym  stan ie.

— M ł o d z i  kochankowie. W  Clev e-  
land w Am eryve schwycono w tych  
dniach cztery zakochane dzieci: dwóch 
chłopców liczących  po 16 lat, dziew­
czynę: 15-letn ią  a drugą m ającą 1 3  la t. 
Przybyli cokolw iek więcej jak tydzień  
temu do owego miasta i najęli pod N r. 
2 przy H om e ulicy dwa pokoje pod 
pozorem, iż są rodzeństwem  i niedawno 
temu utracili rodziców. Choć, się  
zdawało, byli zaopatrzeni w p ieniądze, 
starali się natychm iast o pracę. D z ie ­
wczyny zajm owały j eden, a chłopcy  
drugi pokój i o ile  się zdaje, nie istn ia ­
ły  pómiędzy niem i stósunki gorszące. 
Z początku m łodzi ludzie zdawali się  
być szczęśliw ym i, lecz j uż po trzech  
lub czterech dniach w idziano dziewczy­
ny często p łaczące, a wnet potem i 
chłopców. D la tego zw róciła gospodyni 
domu uw agę policyi na owe dziec i, a 
wnet okazało się, że zb ieg ły  z m iasta  
P ittsburga. Jedna z dziewczyn 1 3 - le t -  
nia, pozostająca pod opieką księdza  
D isaey w A lle g h e ny m iała być oddaną 
do klasztoru, ponieważ nie chciała  być 
posłuszną; postanowiła w ięc zbiedz z 
jej kochankiam 16 letnim  F rankiem  
Levy, synem  księgarza w P ittsburgu. 
Tajem nicę tę powierzyła innym kochan­
kom: Irw inowi i Sadzie, którzy też nie 
byli zadowoleni wyrokiem rodziców, że 
są za m łodym i, aby pom yśleć o m ałżeń­
stwie i chętnie towarzyszyli pierwszej; 
parze. Odwaga ich ato li opuściła, gdy  
przybyli do Clev enlandu i się przeko­
nali, że n ie m ogą dostać pozwolenia  
potrzebnego ś lu b u  i chętnie zezw olili 
aby uwiadomiono rodziców i opiekuna  
o m iejscu ich  pobycia.

 Ogłoszenia. 

Na miesiąc listopad. 

Ratujcie dusze w czyścu! 
czyli różne modlitwy i sposoby wspie­
rania dusz. w czyścu się znajdujących. 
Stron 50. Cena za egzemplarz 10 fen. 
Z przesyłką 15 fen. Odwrotnie wy­
syła drukarnia „Gazety Olsztyńskiej.“

Osiedliłem sie w Olsztynie jako

a d w o k a t
(Rechtsanwalt)

i mieszkam przy rynku w domu pani 
Raphaelson. Wchód z ulicy Ober- 
kirchenstrasse.

 O t w a r c i e  i n t e re su .
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Odbudowawszy na nowo zni­
szczoną przez pożar kamienicę 
moją w rynku pod sieniami, otwo­
rzyłem w niej
handel delikatesów i towarów 

kolonialnych, na dole wyszynk, 
u góry restauracyą,

(pomieszczenie dla- koni w tyl­
nym budynku).

Proszę Szanowną Publiczność 
o łaskawe poparcie mego przed­
siębiorstwa i ręczę za skorą i 
rzetelną usługę.

Z wysokim szacunkiem

J .
(dawniej Otto Grunenberg).

KALENDARZ

Maryański
na rok 1891, z pięknemi obrazkami 
i powieściami, jest do nabycia w dru­
karni „Gazety Olsztyńskiej“ po 60 
fen. Kto chce aby mu Kalendarz przy­
słać przez pocztę, niech włoży w list 
7 marek pocztowych po trojaku, a 
prześlemy mu kalendarz odwrotnie.
Kto chce tanio kupić piękną książkę 

do nabożeństwa,
niech przyjdzie do drukarni „Gazety 
Olsztyńskiej.“ Mamy na składzie na­
stępujące książki w zwyczajnych i 

pięknych oprawach : 
Wyborek, Książeczka do Nabożeń- 
stwa, Aniół Stróż, Ołtarzyk Polski, 
Ogródek duchowny, Ołtarz Rzymsko 
katolicki, Wianek Maryi, Wybór na­
bożeństw i inne. — Mamy także nie­

mieckie książki do nabożeństwa.
Olejne obrazy
Pana Jezusa, Matki Boskiej i Świętych Pań- 
skich, wielkość 39+51 cm. w pięknysh baro­
kowych ramach po 2,50 m. Obrazy wiel­
kości 47+63 cm. w takichże ramach po 
3.50 m. W ramach grubszych i mocniej­
szych, drożej, poleca księgarnia katolicka

A. Samulowskiego w Gietrzwałdzie.

W drukarni „Gazety Olsztyńskiej“
dostać można :

Obrazki księdza murzyna, po 5 fe n.
Ksiądz murzyn, książeczki po 5 fe n.
Biedni niewolnicy murzyńscy! wykład ks.

misjonarza Gayera o Afryce, po 15 fe n. 
Niemiecki wykład Ojca Gaeyra, po 15 fen. 
Niemieckie obrazki po 5 fe n.

Kto z zamiejscowych Czytelników 
chciałby sobie książeczki i obrazek o księ­
dzu murzynie sprowadzić, niech włoży w list 
za 25 fe n. marek pocztowych (dwie troja- 
kowe i jednę za 5 fe n.), także jednę markę 
pocztową za 3 fen. na porto, a dostanie 
odwrotnie książeczki i obrazek.

KALENDARZ POZNAŃSKI

Neumann
adwokat.

na rok 1891 jest do nabycia w dru­
karni „Gazety Olszt.“ Kosztuje 50 
fen., z. przesłaniem pocztą 60 fen.

Drukiem i nakładem J. Liszewskiego w Olsztynie (Allenstein O. - Pr.)— Redaktor odp[owiedzialny J. Liszewski.

Bulitta,


